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Agientura „Kurjera* w Radomiu księgarnia 


DYREKTOR 


„Szkoły Lubelskiej” 
8-klasowej filologicznej męskiej 


zawiadamia, iż egzamna wstępne przedwakacyjne 
rozpoczną się dn. 8 czerwca r.b. o godz. 9 rano. 


Podania przyjmuje kancelarja szkoły codziennie o- | 
prócz niedziel i świąt od g. Śrano do 2 i pół pop i 


UWAGA. Uczniowie, posiadający świadectwo z ukończenia 
Szkoły są przyjmowani w charakterze słuchaczów zwyczaj- 
nych do wyższych uczelni w państwie Austrjackim i do uni- 
wersytetu Fryburskiego (porobiono kroki w celu uzyskania 
213-634 
ugaas: 


tych praw w całej Szwajcarji i Francji). 


Wybory w Belgii. 


Przed paru dniami zakończyły się wybo- 


ry do parlamentu w fiamandzkiej części Bel- 
‘gji, Wybory te, przyniosły nowe zwycięstwo 


socjalistów i liberałów, nową porażkę „ka- 


tolików* (partja konserwatystów-kierykałów 
icjatmio>wBalgji <pastją katolicką" 


Parija ta ma dziś jeszcze większość w par- 
lamencie i stoi u steru rządu). 

" Warunki tego zwycięst były nadzwy- 
czaj trudne, ale żywotność i twórczość idei 
demokracji i postępu robią swoje. Wybory 


"w Belgji odbywają się na zasadach propor- 


cjonalności. Prawo to, opracowane przez 
„katolików", jest ogromnie wadliwe i nie 
daje wyrazu woli narodu. Np. w Malines li- 
berali 24,818 głosami wybierają jednego po- 
sta; katolicy 41,632—trzech. W Lowanji so- 
cjaliści i liberali 35,000 głosami wybierają 
2 posłów; katolicy 50,000—aż czterech. W 
Ostendzie katolicy mają trzech posłów przy 
36,000 głosach; liberali jednego przy 20,000. 
Wszędzie mniej więcej takie same ustosun- 


kowanie. Widzimy więc, że wybory propor- : 


cjonalne są największą przeszkodą w walce 
belgijczyków o zrzucenie niewoli wewnętrz- 
nej-- niewoli klerykalnej. 


Gdy przejdziemy do samej walki wybor- 


czej, to ze wstrętem prawdziwym patrzy- 
my na te podłości i cyniczne oszustwa ja- 


kimi się posługują czcigodni duszpasterze, | 


aby tylko utrzymać władzę w swym ręku. 
Np. w Ghanshoren „katolicy“ w nocy na 
wszystkich prawie domach powymalowy waly 
ogromnych rozmiarów cyfry, oznaczające nu- 
mera list wyborczych socjalistycznych, aby 


"w ten sposób wzbudzić niechęć ludności ku 


socjalistom, którzy jakoby w ten sposób a- 
gitują, że walają domy spokojnym miesz- 


kańcom, by im tylko przypomnieć numer | 


ich listy. Na szczęście właściwi sprawcy z0- 


stali w swoim czasie wykryci. 


W innej znów miejscowości pełen cnót 
proboszcz oświadczył z ambony, że W dniu 
wyborów msza się nie odbędzie, gdyż on 
musi się znajdować w biurze wyborczym i 
Nawet i komety używali księ- 
i. W Furnes, proboszcz 


kowie do agitacji. i 
żulkowie do agitacj „Bóg rozkazuje 


miał tego rodzaju kazanie: 


n ‘ r, i RA 
i 4 b< 4 ` 7 6s 


Edwarda Suchańskiego ul.Lubelska Ne 25. 


picie inaczej, kometa przyjdzie i zniszczy 
wasze: pola i zburzy wasze domy". A bel- 
gijscy wieśniacy słuchają swoich Kłopotow- 
skich i jędrychowskich. Lecz posłusznych 
jest coraz mniej. 

W takich warunkach walczyć trudno. Dla 
większej skutecznośśsi walki przeciw reakcji, 
socjaliści i liberali zawarli pewnego rodza- 
ju sojusz, a mianowicie: nie zmieniając żad- 
nych kompromisów wewnętrznych i zacho- 
i wując ścisłą autonomję frakcyjną, postępo- 

wali równolegle przeciwko armji „katolickiej“. 
W rezultacie „katoicy' stracili dwa miej- 
sca; jedno na korzyść liberałów, drugie — 
niezależnych. Te dwa miejsca wolą ludu 0- 
debrano klerykałom. to zdobycz bardzo po- 
ważna: dziś „katolicy“ mają w parlamencie 
tylko sześć głosów więcej od liberałów i soc- 
jalistów razem. W 1894r. katolicy mieli 56 
głosów więcej. 


| "w 1902 pł 26 gIosów 
| w 1904 r. — — 20 
| w. 1906 r. — — 12 a 
i w 1908 r. — — 8 
i w 1940 r. —. — 6 /, 


Ten szereg cyfr—to szereg zwycięstw so- 
-cjalistów i liberałów, szereg sromotnych po- 
rażek „katolików*, Prawda, że im dalej, tym 
zwycięstwo jest trudniejsze, tym mniejsze 
daje rezultaty taktyczne; bo „katolicy“, wi- 
dząc swą bliską zgubę, bronią się coraz za- 
jadlej, najróżnorodniejszych imają się środ- 
ków, a jak widzieliśmy wyżej, środki te da- 
lekie są bardzo od chrześciańskiej pokory i 
miłości bliźniego, tych koników na których 
czarna międzynarodówka harce wyprawia. 
Te cyfry nam dowodzą, że w Belgji te har- 
ce niedługo się skończą, do tego czasu zrę- 
cznie usiodłane „koniki* zrzucą z siebie nie- 
, odpowiednich jeżdźców. 
| Socjaliści w obecnych wyborach nie zdo- 
| byli żadnego nowego miejsca, jednak wzrost 
į głosów socjalistycznych jest procentowo naj- 
| większy; mianowicie: socjaliści wzrośli o licz- 
bę 13,000 głos. czyli 22 proc., liberali — 
| 15,000 gl. czyli 17 proc., katolicy 8,000 gł. 
czyli 6 proc. 
| Dotychczasowy skład parlamentu belgij- 
| 
i 
| 
i 


skiego przedstawiał się następująco: 
87 katolików 
43 liberałów 
35 socjalistów 
1 chrześciański demokrata. 
Obecny skład: 
85 katolików 
1 niezależny 
1 chrzaściański demokrata 
44 liberałów 
| 35 socjalistów. l 
|. Za dwa lata odbędą się wybory w wal- 
! lońskiej części Belgji. Część ta, więcej prze- 
mysłowa, przedstawia więcej szans na zwy- 


SHI 


; Cena Prenumeraty; 
„ | W Lublinie z odnoszeńiem 

do domów: rocznie 5 rb. 

20 kop., półrocznie 2 rb. 

60'kop., kwartalnie 1 rb. 

30 kop., miesięcznie 45 

kop., tygodniowo 15 kop. 

Z PRZESYŁKĄ POCZT. 

ERN PEACE ZS" REŻPRE R 


wam głosować na „katolików *, jeżeli postą- 


ROK V. 


Cena Ogłoszeń: 


Na 1 stronie wiersz je- 
dnoszpaltowy petitem lub 
jego miejsce 25 kop, na 
5-ej stronie 15 kop. na 
4-ej stronie 10 kop, 
Margines środkowy jed- 
norazowo—4 rb, następ- 
ne razy 3 rb, 
Nekrologi za wiersz 25 k. 


Rękopisy nie zwracają się. 


Skrzynka pocztowa Ne 62. 
Rocznie 6 rb., półrocznie 
3 rb, kwartalnie 1 rb. 50 
kop., miesięcznie kop. 50 


Zmiana zdr. zamiejscow. 20 k. 


cięstwo dla liberałów i socjalistów. Można 
przypuszczać, że po tych wyborach nastąpi 
koniec agonji rządów „katolickich“ w Belgji. 


Jot—Zet. 


ł 


Leodjum, 26 maja 1910 r. 


Faustyna JKorzycha. 


W tej przepięknej książce, w której Stefani Že- 
romski zjednoczył wszystkie siły Młodej Polski — 
w książce, której tytuł opiewał cel jasny i twórczy 
„Na Nową Szkołę", a duch przepojony był żywym 
tętnem owego czasu, odsłoniła i Faustyna dno 
swej duszy. 

Dno to — to ukochanie od kolebki ~- aż do 
grobu tej „Świętej, Męczeńskiej, Wielkiej i Boha- 
terskiej--Tej Naszej Polski". „Ukochanie t służba 
wierna i nieustanna, od kolebki aż do grobu, naw 
dzieja, iż „Żywie Duch" wypełniła całe jej życie. 


0 a Z a A LO POOR RE 


między lud, aby spłacić dług zaniedbanła kultu- 
ralnego, którego my wszyscy jesteśmy współwino- 
wajcami. Poświęca tej idei całe życie, -jest nau- 
czycielką w szkole ludowej, pisze popularyzacyjne 
broszury, miewa odczyty I wykłady —— jednym sło= 
wem jest wzorem tego, co może dokonać w spra- 
wie oświaty jedna piękna I ideałem przepojona 
dusza, 

Nadchodzi rewolucja——1 „jeden wspólny huragan 
szalonej radości porywa nasze dusze”, jak się ona 
wyraża. Czuje teraz, że to co ukraakiem, to co 
w małym zakresie dotychczas się działo, przyble- 
ra wielkie rozmiary | rozlewa się po całej Polsce, 
Oświata ludu — brzmi hasło ogólne, wszeęchpo- 
tężne w „Macierzy*, w „Świetle"*, w „Kulturze“ i 
tylu Innych oświatowych Instytucjach. 

To też jest ona wtedy u szczytu swego wpływu 

i sławy. Małe kółko, które przygotowała sobie 

mrówczą pracą w Nałęczowie, “rozrasta się szero- 

ko. „Faustyna*—jest dla ludu okolicznego niejako 
kapłanką, której słowa powtarzane są z religijną 
Faustyna to synonim. oświaty i postępu, 
synonim „uczucia matki dla śmiertelnie chorej 
dzieciny", które ona dla wszystkich biednych I 
upośledzonych w tak wysokim stopniu posiadała. 

Lecz nadchodzi chwila, gdy „Sznur więź znowu 

ściągnięty na nowo w boleśnie wygnite, straszne 

rowy zapada* 1 gdy wyrwana ż Nałęczowskiego, 
jej tak drogiego otoczenia, 
| tadel! chwile. 


Oderwana od swoich, oderwana przedewszystkim 
od tego gruntu, na którym lat tyle pracowała nie 
może się zżyć z warunkami nowemi — nie może 
przyzwyczaić się do mroku, który zapanował po 
spadnięciu na nowo grobowego kamienia, który 
już uchylonym się zdawał i serce jej pęka z żalu 
i bólu— z żalu po cudnej bajecznej godzinie, któ- 
rą przeżyła z takim zapałem, 
| Jednolite, szlachetne | piękne było jej życie, 
jak jednolitą, piękną i szlachetną jej dusza, 
| Urodzona na wygnaniu syberyjskim po roku 
í 1864, zdawało się, wzięła coś z Anhellego nastro- 
w spuściźnie i przeszła przez życie jako pro» 


czclą. 


przeżywa ciężkie cy- 


mień nadziemski — z lekka tylko dotykając tej 
ziemi — kału i brudu. 

To też gdy nastało dla niej, coś najstraszniej. 
szego, coś niewypówiedzianego — i znikły jej na- 
dzieje — mówi: 

„W znieczulenia strasznym letargu dusza polska 
omackiem szuka krańców niebytu". 


Jak Joasia z „Bezdomnych*, tdzie ona samotną 


Ale dla nas przykiad twój nie jest niebytem—- 
cegiełka Twoja tkwi w budowie przyszłej i dlatego 
cześć Tobie i chwała. M. B. 


„Lepiej żyć krótko, jak płomień, 
—- niźli żyć długo, jak kamień albo bagnisko*. , 


liza Orzeszkowa. 


Z NASZEJ WYCIECZKI. 


4. Dziesięcioro przykazań. 


Kazimierz piękniejszym jest niż przypuszczałam. 
Sławne śpichrze, dziś stojące po większej części 
pustkami, roblą imponujące wrażenie, tak liczbą 
swoją, jak rozmiarami, grubością murów, stylowe- 
mi frontonami. 

Wszystko tu mówi o wielkości 


KURJER 


g-łe. Nie pożądaj żony bliźniego twego, nawet 
(niestety!) na wycieczkach. 
zo-łe. Ami jedzenia, ani spania, ani wygód, ani 


' odpoczynku, ant żadnej rzeczy która jego jest. 


Będziesz miłował karsołomne szosy, trzęsące wo- 


i zy, przeciekające 'łodzie ze wszystkich sił swoich, 
' z całego serca swego, a głody i chłody jak siebie 


minionej, o po- ' 


tężnie rozwiniętym handłu zbożem, o dawnej słyn- | 
nej w świecie wytwórczości rolniczej naszej ziemi. ' 


Szczególnie piękna jest część drogi nad samym 
brzegiem Wisły, gdzie z jednej strony tuż pod 
stopami wędrowca pluszczą świeże, błękitne fale 
Wisły, z drugiej stoją w długim szeregu, rozsypa- 


ne z rzadka w ojrodach wielkie, ciche i poważne : 


śpichrze Kazimterzowskie. 

Nie rozumiem dla czego nie zrobiono dotąd z 
Kazimierza letniska. Kazimierz ma wszystko, by 
się stać najwspanialszą w kraju miejscowością dla 
wywczasów letnich. 


Urocze góry pokryte wspaniałemi lasami, rzekę | 


-przepiękną i spławną, nawet najlepsze w kraju o- 


woce, 

Dawne śpichrze odrestaurowane w pierwotnym 
ich stylu i zamienione na letnie mieszkania, były- 
by piękne niezrównanie i stałyby się nietylko kul- 
turalną ozdobą kraju, ale i doskonałym interesem. 

e nie zrobiono tego dotąd, myślę, że musi w 
tym być jakaś poważna trudność, może nakład 
zbyt wielki, bo chyba już wielu ludziom na myśl 
to przyszło. 

W restauracji miasteczka zasiadamy wszyscy do 
obiadu, ale porcyjki są niestety, na nasze wy- 
głodzone żołądki, zbyt mikroskopijne. 

Naturalnie występujemy z żalamt do profesora. 

Nieszczęśliwy ów człowiek, który nietylko naj- 
zupełniej bezinteresownie podjął się wszystkich 
trudów prowadzenia wycieczki, ale robi dla wygo- 
dy i przyjemności swojej gromadki sto razy wię- 
cej, niż się podjął=obecnie traci już jednak cler- 
pliwość i oświadcza, że nu przyszłość założy re- 
stauracje wszędzie dokąd będziemy mieli się udać. 

A gdy jeszcze nie dajemy mu spokoju, narze* 


 kając na szparagi podobne do wykałaczek — za- 


czyna gderać nie na żarty: 
— Więc to tacy turyści, 
Krajoznawca... 


tacy krajoznawcy!... 


Tu następuje wykład praw, jakie każdy krajo: | 


znawca wiedzieć i spełniać powinien. 

Ach! włosy powstają na głowie, 
przenika na wspomnienie tego, 
spełniać powinien! 


mróz kości 
co krajoznawca 


| skosztuje tego mleka. Poczesarny potym pięć minut z ` 


„Oto te straszne 10 przykazań krajoznawczych. i 


Jam jest Pan Bóg twój którym cię wywiódł z 
złemi egipskiej, z domu niewoli. 
Tu krótkie objaśnienie, że już dawny Jehowa 


Izraelitów był krajoznawcą, skoro ich potrafił wy- ` 


~ prowadzić aż z ziemi egipskiej, więc jak odwiecz- 


ną i czcigodną jest instytucja krajoznawstwa. 

1-sze. Nie będziesz miał nigdy uczucia znuże- 
nia, ant głodu, ani zimna, skoro raz już wybie- 
rzesz się na wycieczkę. 

a- gie. Nie będziesz brał z sobą nigdy żadnych 
pakunków ani zapasów, by się nie obciążać w 
drodze. 

j-Cfe. Pamiętaj, abyś się nasycił | wypoczął 
przed wycieczką na zapas. 

4 te. 
jego rozkazów. 
gromadki.) 

gle. 
stwem i zostawaniem w tyle, 
nieustannym. 

6-że: Nie flirtuj nigdy na wycieczkach, postana- 
wlając odrobić te zaległości sumiennie za powro- 
tem, a w drodze skupiając całą uwagę na obja- 
śnienia dyrektora. ; 

7 me. Nie kradnij wytrzymałości nóg swoich, 
zużywając je na oglądanie rzeczy bezwartościo- 
wych, lecz zachowaj całą siłę swoją na zwiedza- 


oraz gubieniem się 


nie rzeczy pięknych. 


8 me. Nie mów nigdy nikomu o niedogodno- 


ściach wycieczki, lecz tylko o jej rozkosznych stro- 


| 
| 


samego. 

Oto co każdy krajoznawca pod utrata zbawienia 
wiedzieć i spełniać powinien. Zdretwieliśmy. W ko- 
mentarze bawić się niepotrzebuje. 


V. Proza i Czar. 


Po historycznym obiedzie zwiedzamy malowni- 
cze kamienice na rynku ozdobione resztkami rze- 
źbień, piękne ruiny zamku t oddaloną od nich o 
paręset kroków samotna wieżę, 

Stojąc na najwyźszej 
dawniej rolę latarni straźniczej, bo w nocy zapa- 
lano na jej szczycie ogień, który był wskazówką 
dla statków, przepływających u stóp miasta. 

Dziś wyniosła wieżyca patrzy w dal, na cudny 
obraz rozwinięty u stóp swołch i myśli: 

-— Wszystko przemija... zarówno pokolenia lu- 
dzkie jak iskrzące fałe Wisły. — Wszystko prze- 
mija, 
zoaPi RÓG się bez Śladu,.*ale zarówno ludzkość 
iak rzeka trwa, chociaż tch fale zmieniają się ciągle. 

— Po co? Nikt na to nie odpowie. 

Nigdy nie potrafię opisać krajobrazu, który-roz- 
pościera się przed nami. Bóg stwarzając ten zaką- 
tek ziemi, musiał mieć dobra chwilę. Zapewne u- 
śmiechał się słodko. 

Z pod wieży tdziemy na górę Trzech Krzyży, 
postawionych w czasie zarazy cholerycznej. 

Droga (krótsza ! bliższa) 
góry sprowadził... No! zapuszczę na to zasłonę i 
powiem tylko, że we mmie zachwiała ona raz na 
zawsze wiarę w 4-te przykazanie krajoznawcy. 


Co więcej profesor oznajmia z zimną krwią, że i 
na tę sama górę I ta samą „drogą“ przyjdziemy ; 


znów o 2-ej w nocy (|), by popatrzeć na kometę 
Halley'a. j 
Chociaż mam usposobienie baranka, to oznaj- 


mienie, a raczej jego spokojny ton, nie licujący z : 


dramatycznością freści węgrowadza mię z, równo- 
wagi i oznajmiam, że „je nie przyjdę na tę sama 
gorę tą samą droga nietylko o 2-ej w nocy, ale 
nawet o pierwszej w dzień”. 

Kilka innych duchów buntewniczych przyłącza 
się do mego protestu i wytwarzają. się w jednej 
chwili dwa obozy: Halley'istów i Antihalley'istów. 

W końcu ct ostatni zastrzegają bardzo wyraź- 
nie, by ich o Z ej w nocy nie budzono, gdyż wo- 
łą ogladać Halley'a gdy się na tyle ucywilizuje, że 
nie będzie się tłukł po nocy, lecz pokaże się w 
porze przyzwoitej, to jest, po zachodzie słońca. 

Na kolację dostajemy mleko. Ach, jakie mleko! 


Przygladam mu się uważnie i mówię do mego . 


sąsiada: 

— Czy pan 
truizmu? 

— Czasami, o cóż idzie? 

—- Jeżeli pan odczuwa obecnie chęć do poświę- 
cenia się dla cierpiącej ludzkości, to niech pan 


czuje w sobie czasem porywy al- 


zegarkiem w ręku. Jeżeli pan po ich upływie żyć 
będzie, ja zamykam oczy i pokrzepiam strudzone 
ciało tym napojem. 


Sąsiad, który notabene nigdy mleka nie używa, ; 


teraz pije przez altruizm kilka łyżeczek i czekamy 
$ minut, w czasie których przy stole panuje uspo- 


sobienie nietylko nie licujące z tragizmem chwili, 


lecz zgoła mu urągające. 

Ponieważ po 5 minutach heroiczny mój towa- 
rzysz jeszcze oddycha, zamykam oczy I łykam 
białawy napój bohatersko. 


Ktoś prosi o widelce do wędliny, a nie dostaw- | 


szy ich—wzdycha. Przywracam równowagę ducha 
pokrzepiającą uwaga, że Adam i Ewa nietylko 


| wędliny, ale nawet majonez jadall bez widelców, 


Czcij dyrektora wycieczki i słuchaj ślepo ` 
(Tu słychać buntowniczy pomruk `| 


a byli szczęśliwsi od nas. ` 
Po kolacji proponujemy przejażdżkę łodziami po 


` Wiśle. Schodzimy wszyscy do wielkiej krypy. 


Nie zabijaj czasu na wycieczce maruder- | 


Płyniemy. 
Nigdy nie zapomnę tego spaceru... Żadne z nas 


. nie zapomni go nigdy... 


| 


Życie codzienne jest tak szare, iż chwile po- 
dobne pozostawiają w duszy smugę jasną, po któ- 
rej myśl zmęczona ł smutna chodzi z uśmiechem 
i wraca... | wraca jeszcze. 


Cisza panuje taka, że słychać bulgotanie fal o , Słowo..... 


brzegi czółna,.. a na wodzie kładzie się od księ- 
życa gościniec złoty... owa droga, po której dusza 
Anhellego ubrana w tęczę, odchodziła z krainy 
śniegów do ojczyzny... ; 


Może kiedyś po gościńcu światła i my dojdzie- 


my do jakiejś dziwnej wojczyzny*? Czy duch ludz- ' 


ORE S a 


wyniosłości spełniała ona ` 


ale i wszystko trwa. — Pokolenie, to fala : 


jaką nas Profesor z ! 


n = PARET u 


ki wyzwoli 
| postępem wiedzy umocni się w nich tylko? 
tak było! Czy jest serce choć jedno na żlemi, 
któreby w ukryciu głębokim nie pragnęło tego?.. 
Tuż u brzegu w gęstwinie, jakiś ptaszek zaczy- 
na wokalizować miłośnie.. Odpowiada mu drugt... 
Drzewa słuchają w zadumie. Żaden listek się nie 
porusza by nie spłoszyć czaru. 
Gwiazdy słuchają także... 
„Nabijaną światłem drogą, 
Łódka moja zwolną płynie, 
Jakże cudnie, jakże błogo, 
Na szafirów tych głębinie! 
Coraz dałej—twarz miestąca 
Nas prowadzi smugiem fal! 
Płyńmy, płyńmy tak bez końca... 
W ciszę... w jasność... w błękit... w dall.. 
Wód zwierciadła, gór widziadła — 
Ziemia, niebo, jeden kraj!-— 
Rzeczywistość się pomału 
W świat przemienia ideału, 
W sen ze srebra i kryształu!.. 
Daj mi teraz marzyć! Dajt...“ ~“ 


e 


Wszystko się kończy. I nasz spacer z bajki 
skończył się także... 
D. n. 


Jadwiga Olszewska. 


Gos ludu. polekiego 7 ZA008dNU. 


W „Gazecie Kujawskiej“ b. żywotnie redagowa- 
« nym organie prasy prowincjonalnej w Ne z dnia 
19 maja, spotykamy „List otwarty do Bolesława 
Prusa" przedrukowany z tygodnika polskiego „Ame- 
| rykańskie Echo", wychodzącego w Ameryce w To- 
| ledo w stanie Ohio. 
Auter listu chłop polski, zwraca się do autora 
' „Placówki“ z wyjaśnieniem i określeniem progra- 
mowych żądań uśwladomionego ludu polskiego 
które streścić się dadzą w krótkich słowach: „po 
zwólcię nam brać swoje sprawy w swoje ręce 
pozwólcie nam być sobą“. Z tego ujmującego ja 


| snością myśli L „prostotą lechicką — listu, wyrażają- 
jednomyślne z światłym  włościań- 


cego poglądy 

stwem z Królest 
| paan 1 

W NM: 15 „Tyg. lllustrow,* przeczytałem 
pański (Kronika. Tygodniowa), RZE z tii 
sprawy Kruszynka, W artykule tym wypowiada 
się Pan przectw bezreligijności, a z treści artyku- 
łu wypada, źe bezreligijnemi są ci wszyscy lu- 
dzi, którzy mają jakiekolwiek nieporozumienia z 
księżmi polskimi, 

Jestem tego zdania, że głos ze strony chłopskiej 
byłby dla Pana  osoblście, jak i dla ogółu, pożą- 
danym, ośmielam się więc napisać parę słów s 
tej sprawie, jako syn chłopski i 
bierze czynny udział w walce z księżmi polskimi 
przez przeszło ćwierć wieku, 

Wprawdzie nie w Polsce odbywa się walka w 
której biorę udział, ale cechy jej są te same co 
i w Polsce, z tą tylko różnicą, że na gruncie 
amerykańskim rozpoczęła się cokolwiek wcześniej 

O co się spiera lud polski z polskimi księżmi? 


Pan przypuszcza, że o religijność, a tak właśnie 
nie jest. 


| Gdyby kościół dawał nam religję, 
„a nie próbował dawać nam „religijnej polityki“ 
„religijnego handlu“, „religijnej literatury*, rali- 
( gljnego rolnictwa i t. d. to pomiędzy ludem a 
; księżmi nie byłoby żadnych spierek. 
| Ja sam w swoim własnym przekona 
| człowiekiem religijnym. Ale religję sw 
za rzecz tak święta dla mnie, 
, Imienia nadaremno. 
| Księża nazywają mnie człowiekiem nier 

niedowiarkiem. Dlaczego? Właśnie dlateg 
i stem , religijnym, ale nie chcę być 
| księżym*. > 
ı Księża nasi są bardzo dobremi ludźmi, ale 

magają od nas, abyśmy nie zajmowali się nie 

innym w świeci: tylko „chwaleniem osób ksi 
j wskich*. A życie, twarde życie wymaga 
| jeszcze wiele innych rzeczy. 

Nie odmawiajcie nam chłopom prawa do 

mowania się naszemi własnemi sprawami, do 
lepszenia swcjego bytu, 


podajemy znamienne wyjątki: 
Panie! 


tylko religję, 


niu jestem 
oją uważam 
że nie wzywam jej 


eligijnym 
0, że je- 
„człowiekiem 


wy- 
zym 
ęż0- 
od nas 


zaj- 


po- 


I 
| „do podnoszenia się umy- 


Końcowe słowa listu — brzmią tak: 


Pyta się Pan, co damy ludowi, gdy mu odbie | 


rzemy wiarę w religję księżą. 
Damy religję boską. 
Damy narodowt sumienie. 
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się kiedy z tych marzeń? A może z 
Obyż 


jako taki, który - 
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Echa polityczne. 


W ubiegłą środę odbyło się dziewiąte posiedze- 
nie komisji, rozważającej projekt wyodrębnienia 
Chełmszczyzny. 

Na początku posiedzienia przewodniczący komi- 
sji, p. Antonow zaproponował przemówienia pod- 
komisji ograniczyć do pół godziny, i aby nikt nie 
mmiał prawa przemawieć więcej, 
Wniosek ten poparli pp.: Szeczkow i Czichaczew, 
protestował przeciw niemu p. Dymsza — bezsku- 
tecznie; zwykłą większością wniosek uchwalono. 

Biskup Eulogjusz polemizował specjalnie z po» 
słami polskimi pp. Parczewskim i Dymszą. Mówca 


raz jeszcze powołuje się na Kolberga, dowodząc, ; 


że na Chełmszczyźnie nazwy wsi przypominają ru- 
skie, kalendarz jest ruski, ludność uroczyście ob- 
chodzi świeto Jordanu, nawet katolicy uczestniczą 
w obchodzie święcenie wody. 

Następnie mówca powołuje się na Czubińskiego 
Szymanowskiego i Jańczuka, dowodząc, iż istnieje 
typ podołsko-halicki, nie mający nic wspólnego z 
narodowościa polską. > 

Odpowiadając p. Parczewskiemu; twierdzi, że 
teorja o „języku polskim" jest wytworzoną „ad 
hoc”, „język prosty" istnieje wszędzie, nawet w 


gub. orłowskiej. 


niż dwa razy. | 


Odpowiadając posłowi Dymszy, Eulogjusz twier- | 


dzi, że Polaków jest w gub. siedleckiej 13,7 proc. 
(sic!!!) w gubernii lubelskiej lud nazywa się rusią, 
a w siedleckiej poleszukami. Oba te twierdzenia nie 
mają nic wspólnego z prawdą. Chcąc wykazać swo- 
'ją absolutną nieznajomość etnografji polskiej, bisk. 
Eulogiusz twierdzi, że na Chełmszczyźnie większość 


'3 m. 35 pp. koleją Łukowską, 


pieśni ludowych należy do świeckich, podczas, gdy . 


olskie są przeważnie religijne. Na zakończe» | 1 
pieśni p ER składkach, o żywności uczestnicy wycieczki myślą 


„narodowość składa się 


nie mówca oznajmia, iż 


z rozmaitych czynników, z których język jest naj- `| 
ważniejszym, i zupełnie określa narodwość, wbrew i 


zdaniu p. Parczewskiego“. 

Poseł Dymsza referuje dodatkowa statystykę, na- 
desłaną przez ministra spraw wewn. Okazuje się, 
że te nowe dokumenty nic nie wyjaśniają, cyfry 
są sprzeczne. Nic dziwnego w tym niema, gdyź 


s istnieja. np. ukaz konsystorza chełmskiego, aby przy 


Né 


s 


` stronna. 


spisie ludności w r. 1897 zapisywać narodowość 
bez zapytania. Jest i dokument nowszy w sprawie 
ludności pow. konstantynowskiego, rozkazujący zwię 
` kszyć liczbę prawosławnych w tym powiecie; w i- 
` stocie od r. 1907 do 1910 według statystyki rzą- 
-dowej ilość prawosławnych wzrosła z 25, 000 do 
50, 000. 

Zabiera głos p. Harusewicz: Cała statystyka 
narodowościowa rządu jest narzucaniem narodowo- 
ści rosyjskiej tym, i 
ją; przypomina to żywcem rok 1875, gdy podczas 
znoszenia 'Unji narzucano religję — obecnie na: 
rzuca się narodowość, 

Na poparcie mylności określenia przez władze 
narodowości, p. Harusewicz przedstawia dokument 


nastepujący: w pewnej wsi dyrekcja naukowa od- 


mówiła osobie, mającej prawo do nauczania, po- 
"zwolenia na założenie szkoły początkowej z języ- 
-kiem wykładowym polskim, na tej zasadzie, że lu- 
dność wsi stanowią włościanie-Rosjanie, otóż stu 
kilkudziesięciu włościan zaprotestowało przeciw ta- 
kiemu postępowaniu dyrekcji i określaniu ich na- 
rodowości, gdyż uważają się za polaków i czują 
lakami. 
o Ad mówca i zarazem referent, p. Czicha- 
czew, z punktu kwestjonuje ten ostatni dokument, 
twierdząc, iż mogła go pisać i podpisać osoba po- 
Broniąc statystyki rządowej, p. Czicha- 
czew twierdzi, że omyłki w spisach ludnosci są 
możliwe, zdarzały się nawet w Petersburgu. 
P. Czichaczew dowodzi, że język w dostatecznej 
. mierze określa przynależność do narodowości, przy- 
kład Irlandczyków i żydów, zdaniem referenta, ni- 


. czego nie. dowodzi. 


W Kraju Zachodnim ludność czuję się i uważa 


. się za katolików a nle Polaków. Są to katolicy- 
; Keoejantói Wogóle należałoby stworzyć kościół ka- 


_tolicko-rosyjski. 
$ Zadaej  wsbólbośći interesów Chełmszczyzna z 


` Królestwem Polskim nie posiada (sic!), historyczne 
należenie do Polski niczego nie dowodzi, wszakże 
Wołyń 1 Podole kiedyś należały do Polski, a po- 
"mimo to do Królestwa nie są przyłączone. 


' P, Szeczkow uważa, iż cechy religijne najdosta- 


0. teczoiej określają narodowość. Wyodrębnienie jest 


| kwestją czysto administracyjną. 


8 Ostatni zabiera głos październikowiec, p. Potu- 


(łów. Twierdzi on, że nie można przeprowadzać 
| granic wewnątrz państwa. Na zasadzie odrębności 


- wawnętrznych można zmienić podział administra- 
cyjny. Orłowska gub. dzieli slę np. na dwie, nie- 


podobna do siebie części. 


= 


| nionym załatwieniu 
| rządzeniem wycieczki | przy wyjednaniu. załatwień 
i dla przejazdu 

' termin zapisów 


Obecnie przyszedł czas, żeby przejrzeć dawny 
podział na gubernie. Trzeba się starać, aby Kró- 
lestwo Polskie zostało zaludnione przez „jednolite 
plemię polskie". W tym celu naleźałoby wyodrę- 
bnić oprócz Chełmszczyzny i gub, Suwalską. 

Na tym posiedzenie przerwano. wyznaczając naj- 
bliższe posiedzenie na dzień następny. 

Z tonu przemówień większości komisji widać, 
iż ta zaczyna się „śpieszyć z Chełmszczyzną*. Ža- 
pewne już na następnym posiedzeniu rozpocznie 
się najciekawsza część debatów — polityczna. 


mara ANA MA 


Z Lublina i gub. Lubelskiej. 


Zakończenie sezonu. Lub. T-wo Muzyczne za- 
myka sezon Wieczoraicą Muzyczna, która ma się 


odbyć d. 4 czerwca w sobotę. Dla utrzymania tej | 


ostatniej wieczornicy na poziomie bezwzględnie 
artystycznym, zaproszono pierwszorzędnych wyko- 
nawców. Wystąpią więc w sobotę: p. Niewłeska 
doskonała śpiewaczka, znana w Lublinie z przej 
lat kilku, oraz p. W, Kenig, znakomity skrzypek 
z Warszawy, którego występ przed paru miesią- 
cami był przyjęty u nas owacyjnie. „Oprócz tych 
wybitnych salistów, wystąpią też zespoły Lub. To- 
warzystwa Muzycznego, Bilety będą do sprzeda- 
ży w aptece W-go Szanajcy. 

Od Tow. Krajoznawczego. Oddział Lub. P. T, 
Krajoznawczego organizuje 50 dniową wycieczkę 
do Suwałk i ich okolice (jezloro Wigry) przez 
Grodno i Augustów. Wyjazd 25 czerwca o godz. 
powrót o godz. 7 
m. 34 wieczór 30 czerwca. 

Koszta przejazdu i noclegów mieszczą się w 


sami; skromne pożywienie kosztować będzie od 
50—60 kop. dziennie. 

Wobec trudności nastręczających się przy spóź- 
formalności związanych z u- 


kolejami oddział oznajmiając, że 

upływa 15 czerwca, prosi osoby 
zainteresowane o wcześniejąze ich składanie. Od 
daty niniejszego ogłoszenia d. 15 czerwca włącz - 
nie sekretarz szkoły handlowej męskiej przyjmuje 


| zagisy i składki od 10:ej do 2ej pp. codziennie 
| oprócz świat I nledziel. 
Składki wynoszą dla młodzieży 11 rb., dla 


którzy się do niej nieprzyzna- ` 


członków 13 rb. 50 kop. i dla nieczłonków 16 rb. 
50 kop, 


Z. kraju. 


Nieporozumienia piekarskie. Zaczynają się psuć 
stosunki wewnętrzne pomiędzy pracodawcami a 
pracownikami w przemyśle piekarskim. W sobotę 
ubiegłą w Warszawie, gdy z powodu Święta naza- 
jutrz, zdwojoną jest praca, w kilkunastu piekar : 
niach przeważnie w dzielnicy powązkowskiej, pra- 
cująca czeladź nie chciała stanąć do pracy, żąda- 
jąc rozmaitych reform. 

W niektórych piekarniach przyszła do zajęcia 
zaledwie połowa zwykłej liczby pracujących w in- 


„go zastępował członek zarządu, 


3. 


z. 


łobnego Chopina, poczym udekorowano kiust Orze« 
szkowej wieńcem kwiatów żywych. 

Następnie rozpoczęły się przemówienia. P. So- 
kołowska zaznączyła smutek narodu po śmierci 
Orzeszkowej, a szczególnie wszystkich wydziedzi- 
czonych, w których szukała ona natchnienia, pięk- 
na i światła. 

P. C. Walewska mówiła: „Co zrobiła Orzeszko- 
wa dla kobiet", Wykazałą że w powieści „Marta“, 
w pracy o „Kobiecie", w liście do posłów Dumy 
wielka powieściopisarka domagała się przygotowy- 
wania kobiet do pracy zawodowej | równoupraw= 
nienia ich pod względem społecznym i politycznym. 
To też dzisiejsza obecność kobiet na wszystkich 
placówkach społecznych u nas wiele ma zmarłej 
plsarce do zawdzięczenia. 

P. Alicja Szamota powiedziała „Ozym były kwia- 
ty dła Orzeszkowej”, która kochała ję bardzo, by- 
ła ich wielką znawczynią, pragnęła miłość swoją 
dla kwiatów rozszerzyć na otoczenie. Przygotowa» 
ła ona album żasuszonych kwiatów, który wczoraj 
dzięki użyczeniu go przez p. L. Meyeta, mieliśmy 
sposobność oglądać 1 podziwiać pracę piękną a 
mozolną. 

P. Osiecka  scharakteryzowała główne typy po- 
wieści Orzeszkowej, ilustrując je pokazami świetl- 
nemi na ekranie. 

Tyle na razie dla uczczenia pamięci Orzeszko- 
wej zrobiły kobiety myślące w Warszawie. Było- 
by pożądanym aby i prowincja pomyślała o takich, 
bej tym podobnych przejawach hołdu dła wielkiej 

olki. 


Z Litwy i IĘusi. 


Krzemieniec w hołdzie , Słowackiemu, 
stębiorstwo marmurów w Kielcach otrzymało w 
tych dniach zamówienie z Krakowa na obramo= 
wanie do pomnika Juljusza Słowackiego, jaki sta- 
nie w świątyni w Krzemieńcu. Płaskorzeźbę do 
pomnika tworzy Wacław Szymanowski. Płasko - 
rzeźba ta odlana będzie w bronzie w Paryżu, 

Napis u spodu płaskorzeźby wyryty będzie w 
marmurze w słowach takich: „Juljusz Słowacki ur. 
w Krzemieńcu 180% r., zmarł w Paryżu 1849 r," 
a niżej wiekopomne słowa wieszcza: „Lecz zakli» 
nam, niech żywi nie tracą nadziei“. 

Zamknięcie „Ogniska“ w Nieświeżu. Urząd 
gubernialny do spraw związków i stowarzyszeń w 
Mińsku lit. postanowił zamknąć „Ognisko: w Nie- 
świeżu. Urząd rzeczony składa się z przedstawi 
cieli miejscowych Instytucji rządowych i samorzą- 
dowych, wobec czego należy doń prezydent m. 
Minska | delegat rady miejskiej, którym jest o- 
becnie adw. przys. Kazimierz Pawlikowski. 

Na posiedzeniu, decydującym o losach 
ska* nie było p. Chrząstowskiego, prezesa, 


Przed 


„Ognt- 
które- 
p. Witold Janowa 
ski. Przy podpisywaniu protokułu, p. W. Janow- 
ski podpisał dekret. zamykający tę instytucję, ży/- 


-ko jeden jedyny p. Pawlikowski założył swe „vos 


| podpisania dekretu, 


nych nie stawili się robotnicy zupełnie. W piekar- ; 


ni Gundelacha (Nowy Świat Nr. 8) nieporozumie- 
nie udało się zażegnać i robotnicy, którzy stawia - 
li rozmaite warunki, przystąpili w końcu do pracy 
na poprzednich warunkach. ; 

Kilkunastu czeladników piekarskich aresztowano. 


(S 


i 


' skie—więc denuncjują, a żaś 


Nieporozumienia, wynikłe obecnie mają charakter i 


czysto ekonomiczny. 


l 


Jeszcze na rok roboty. Wczorajsze „Swob. Sto- | 


wo” zaznacza, iż w sierpniu r. b. skończą się kre- 
dyty, przeznaczone na utrzymanie komisji rewizyj- 
nej senatora Neudhardta, a obliczone na pół roku. 

Sądząc wszakże z rozpoczętych przez komisję 


j 
| 


1 


prac, należy wnioskować, że nie skończy ich ona | 


do sierpnia i będzie musiała pracować w Króle- 
stwie Polskim przynajmniej jeszcze rok. 


Tylko w języku urzędowym. W obserwator- 
jum astronomicznym w ogrodzie botanicznym w 
Warszawie zaczęto wywieszać codzienne biuletyny 
telegraficzne głównego obserwatorjum astronomicz- 
nego w Petersburgu z przepowiednią pogody na 
dzień następny. Biuletyny są pisane tylko w ję- 
zyku urzędowym. Czyby nie można dopełnić ogła- 
szania tych pożytecznych biuletynów tekstem pol- 


skim. Sr, ww yy PŁĄ, i ; 

- Wieczór Orzeszkowej. Onegdaj w lokalu Tow. 

kultury polskiej w Warszawie sekcja równoupraw- 

nienia kobiet urządziła „Wieczór Orzeszkowej". 
Obchód rozpoczął się od odegrania marsza ża- 


LJ 


tum separatum“. Pohopność p. Janowskiego do 
znoszącego „Ognisko* łatwo 
sobie wytłómaczyć tym, że p. Witold Janowski 
był jedynym polakiem, który miał odwagę uczest» 
niczyc w pogrzebie osławionego Szmidta. 

Przyczyna zamknięcia „Ogniska“ w Nieświeżu 
jest bardzo jasna 1 prosta: różnym „istinnym* 1 
„bratczykom* itd, nie podobają się nawet najbar- 
dziej niewinne, czysto towarzyskie zebrania pol- 
oficjalaa pr 
to zwykłe w takich razach on sdi a 
rowość prowadzona była po polsku, że Stowarzy- 
szenie wysyłało deputacje, udzielało poparcia pra- 
sie itd, Właściwie, idąc tą drogą rozumowania 
każde stowarzyszenie może być uznane za poli- 
tykujące", jeśli np. prenumeruje gazety piszące o 
polityce, jeśli ma w bibliotece broszury politycz. 
ne itd. 

Krocząc po tej drodze, 
doczekamy się konstytucji 
dzimisie biurokracji. A no czekajmy, mówią so. 
ble Litwini, przetrwaliśmy Murawiewa, przetrwa- 
my i p. Stołypina, 


A 
Czas odnowić prenu- 
meratę na miesiąc czer- 
wiec. 
ZN 


może za pięć wieków 
nieobcinanej przez wi- 


a NĄ, 
Rlaktoi Wydawca Feliks Jankowski 
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ZIEMSTWA NA LITWIE I RUSI. 

Petersburg, 31 maja. Głosowanie nad najwa- 
żniejszą poprawką Glebowa, znacznie powiększa 
jącą liczbę polaków radnych w zlemstwach prowin- 
cji zachodnich odbywało się przy najwyższym na- 
pięciu namiętności politycznych, które jeszcze bar- 
dziej wzrosło po skandalu wywołanym przez Puri- 
szklęwicza, który podczas dyskusji puwiedztał: „O- 
brońcy przewagi polskiej niepotrzebnie przywdzie- 
wają togę Hercenów, Bakuninów i Ogarlewych: da- 
leko im do nich, jak „błotu do słońca”, 

Przewodniczący pragnie przerwać mówcy, Puri- 
szkiewicz jednak, podnosząc glos, mówi coraz prę- 
dzej, wstrzymując oddech. Okrzyki na lewicy: „Ci- 
cho, udusi. się pan, trzeba wezwać doktora, cho- 
ry, warjat*.) 

Puriszkiewicz, zwracając się do Milukowa, mó- 
wi: „Rzucę w ciebie szklanką“. (Chwila ciszy, pó- 
źniej niebywały hałas.) 

Puryszkiewicz chwyta stojącą na mównicy 
ssklaskę 1 rzuca w Milukowa. 

Szklanka upada przed pierwszym rzędem ławek. 
Straszny hałas i krzyki. Wszyscy posłowie z opo- 
zycji wstają z miejsc. 

Pomocnik komisarza 
raikę. 

Przewodniczący prosi [Dumę o |spokój, zazna- 
czając, że jeżeli którykolwiek z członków Dumy 
narusza spokój, to nie rowód, aby wszyscyąposło- 
wie mu w tym dopomagali. „Proponuję — mówi 
przewodniczący — wykluczyć Puriszkiewicza na 
15 posiedzeń. 

Puriszkiewicz „tłómacząc się” zaznacza, że ca- 
łe zajście wywołał Milukow, który nie umie zacho- 
wywać się w Dumie. (śmiech na lewicy.) 


zdejmuje z mównicy ka- 


W ostateczności sprawę rozstrzygnęli włościanie | 
z prawicy, którzy przez chwilę wachali się. Prze- | 


ciw poprawce głosowała większość październiko- 
wców z Guczkowem na czele.. Za poprawką gło- 
sowała cała opozycja i lewica październikowców, 
a wśród nich: Glebow, ks. Golicyn, Iskrickij, Ler- 
che, Kamieńskij i wszyscy niemcy. 

Obecnie losy projektu rządowego Są już zape- 
wmione, lecz walka jeszcze wrzeć będzie przy dy- 
skusji nad innetni artykułami projektu 1 przy trze- 
cim czytaniu. 

Petersburg, 31 czerwca. Na posiedzeniu wie- 
czornym mniej posłów. Daje się czuć, że sprawa 
przegraną jest ostatecznie. ? 

Kilka artykułów przyjęto w redakcji rządowej. 
Wszystkie poprawki opozycji odrzucono. Szeroka 
dyskusja rozwinęła się nad art. 18-ym, który roz- 
strzygnięcie sprawy narodowości bez apelacji od- 
daje gubernatorowi. „Opozycja proponuje, aby de- 
cydowało samo określenie narodowościowe. 

Prezes ministrów oponuje i Duma jednomyślnie 
przyjmuje poprawkę, że wszystkie sprawy o nle- 
prawidłowe określenie narodowości rozstrzyga osta- 
tecznie senat, wszelako listy formuje administracja. 
Posiedzenie zamknięto o północy. 

Petersburg, 31 maja. W ostatniej chwili po- 
stanowiono wniosek urządzenia nazajutrz dodatko- 
wego posiedzenia wieczornego, 

Opozycja zaprotestowała, nazywając wniosek 
niegodnym żartem i chęcią jaknajrychlejszegoprze- 
forsowania projektu. l 


Wniosek poddano pod głosowanie i 115 głosa- 


=| OSTRZEŻENIE 


każdym popyt na $perminę-Poehla wywołał w ostatnich czasach pojawie- 

ii sie pod A wór a, potym do $ 

ol, spermol, ekstrakty, płyny Sekara i t. d.—przytym falsytikatorzy dowodzą, że 

(spermatyna, spermin aaia Sperminy-Poehla, a nawet je przewyższa. Naśladowcami często bywają lu- 
dzie, nie mający nice wspólnego z medycyną, jako to właściciele składów aptecznych i perfumeryjnych 
turalnie— podabne naśladownictwa nie posiadają wogóle nic wspólnego z medycyną i nauką, dlatego więc na- 
śladowcy, pragnąc falsyfikatom swoim nadać charakter naukowy, przytaczają w reklamach literaturę oraz 
strzeienia o działaniu Sperminy-Poehla, wprowadzając tym sposobem w błąd nie tylko chorych, ale również 


mi przeciw 109 przyjęto. Wówczas opozycja za- 
żądała sprawdzenia głosowania przez wychodzenie 
z sali, ale większość nie zgodziła się na to. Obu- 
rzenie opozycji jest wielkie, gdyż widzi ona dą- 
żenie większości, aby za wszelką cenę jaknajprę- 
dzej projekt przeprowadzić, 

PURYSZKIEWICZ. 

Petersburg, 31 maja. Grupa pracy złożyła 
przewodniczącemu oświadczenie, w którym prosi 
mieć na uwadze niebezpieczne objawy energji Pu- 
ryszkiewicza | poddać qo ogłędzinom lekarskim. 

PIERWSZY WYKŁAD. 

Kraków, 31 maja. W przepełnionej sali w uni- 

wersytecie Jagiellońskim odbył się wczoraj pierw- 


oma omni lion M TYN Z A ZE A nn zh iraa a a agaaa AAs 


szy wykład nowego profesora literatury polskiej - 


Ignacego Chrzanowskiego. Na wykład ten przy- 

byli: profesorowie uniwersytetu, przedstawiciele l- 

teratury, nauki i sztuki oraz wiele kobiet. 
ARESZTOWANIE. 

Wiedeń, 31 maja. W Brodzie bośniackim, przed 
przybyciem cesarza Franciszka Józefa, aresztowa- 
no trzech podejrzanych cudzoziemców. 

700 OTRUTYCH. 

Medjolan 31 maja. W kilku miejscowościach 
pod Rawenną zachorowało nagle około 700 osób 
z objawami otrucj.a Wiele z nich zmarło. 
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PENSJONAT 


CH. SZENDEROW ICZA 
= DLA DZIECI i DOROSŁYCH === 
w KAZIMIERZU (gubernji Lubelskiej) 


Został otwarty 
Zapewnia zdrową hygieniczną kuchnię i tro- 
skliwą rodzicielską opiekę dla dzieci. 
Wiadomość: w Lublinie u D-ra Tenenbauma ul. 
Lubartowska M 16 i w Kazimierzu, (g. Lubelska) 
Pensjonat Ch Szenderowicza, Czerniawy.  240-8-1 


się 


Każda matka 


dbająca o zdrowie swych dzieci, powinna 
dawać im na śniadanie zamiast nie dającej 
pożywienia kawy lub herbaty jedynie 


kakao owsiane 
W EDLA, 


które łączy w sobie łatwostrawność kleiku 
z przyjemnym smakiem czekolady i jako ta- 
kie zalecane bywa przez lekarzy, zwłaszcza 
dla dzieci i chorych na żołądek. Kakao to 
stanowi specjalność powszechnie znanej fa- 
bryki czekolady E. Wedel w Warszawie i 
stale znajduje się na składzie we wszystkich 
tutejszych cukierniach i sklepach kolonialnych. 
214—2—2 


AŁĘCZÓW 


gub. Lubelska, st. kolei adw. 
Miejscowość zdrowotna, malownicza. Rozległe spacery 1 wycieczki. 
kąpiele żelaziste, borowinowe, igliwiowe, gazowe, mineralne sztuczne. Wszelkie metody leczenia 


SE. BO ME JA 


Juljan Dymowski 


w Lublinie, ulica Nowa Nè 116 
zawiadamia, że znana z dobroci wyrobów swoich 


fabryka szczotek i pędzli 
Aleksander Feist w Warszawie 


powierzyła jej wyłączną sprzedaż wyrobów swoich 
na Lublin i gub. Lubelską. — 19—52—22 


Jak zapobiegać SU CHOTOM 


i jak się z nich wyleczyć. 
DZIEŁO A. SZINKE. HYGIENA SUCHOTNIKÓW. 
Cena z przesyłką 1 rb. 25 kop., —- zə zaliczką | rb. 45 kop 
Petersburg, Newski LOS T-wo Osnowa" 
2369-235-4 1 
EM 


(kobieta) 15-go Lipca do 
Krynicy, poszukuje towa- 


Wyjeżdżam rzyszki. Namiestnikowska 


Ne 35 m. 6, codziennie od 12 do 2 popołudniu. 
239—3—1 


Pamiętajmy o potrzebach 


szkolnictwa naszego. 


a ETORRA 
Źródła szczawy żelazi- 
stej radjoaktywne. 


Zakład leczniczy cały rok otwarty. 
Poczta, telegraf na miejscu, 

Własna orkiestra, Hydroterapją, 
fizy- 


kalnego: kąpiele świetlne, 4 komorowe, powietrzne i słoneczne, D'Arsonwalizacja, Rentqenizacja, Elek- 


troterapja. Masaż ręczny i wibracyjno elektryczny. Werandowanie. Wody mineralne. Kefir. Kur 
tetyczne. Ordynujący lekarze: K. Tokarski (dyrektor zakładu), K. Szokalski (pom. dyr. zakł.), 


kowski, i M. Gliński. Sezon letni od d. lago Czerwca. 
j 192 6—6 


acje dje- 
L. Czar- 


D 
ok: 


M Cormicka "wg 
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Części zapasowe 


Lubelskie Biuro Handlowe 
WŁ XAŚCICIELE 


T. KUJAWSKI i M. MILEWSKI w Lublinie. 


Powiększający się z dniem c 
nie się mnóstwa małowartościowych naśladownictw, 


tych środków dorównywa 


i pp. lekarzy. i 
Dlatego też poczytujemy 
jące Sperminę. Wszelkie istniejące w 


suchot, syfilisu, 


bytych chorobach, wyczerpaniu i t, 
Dlatego też prosimy przy kupowa- 
niu o zwracanie uwagi na nazwę yy 
Sperminy-Poehla, nie mającemi z nią nie wspólnego. 


Instytut Organoterapentyczny 


Profesor Doktór Poehl i Synowie, 


Dostawcy Dworu JEGO CESARSKIE] MOŚCI.--St.-Petersbvrg. 


Literaturę wysyła 
bezpłatnie na każde 
żądanie. 


sobie za obowiązek ostrzedz przed tego rodzaju falsyfikatami osoby er Waai 
literaturze liczne spostrzeżenia uczonych i lekarzy o dobroczynem działaniu 

permi ; dkach neurastenji, niemocy płciowej, uwiądu śtarczego, histerji, newralgji, małokrwistości, 
a zB ROW następstwach leczenia rtęciowego, w Shiu Serca ie ża panra serca, bicie ' 
à itacia, miocarditis), arterjosklerozie, alkoholizmie, schnięciu mleċza, paraliżach, osłabieniu po prze. 
koala yi LOC p. odnoszą się wyłącznie do Sperminy-Poehla. 


SPERMINA POEHLA" 


Spermlną jedynie prawdziwą jest Spermina-Poehła. 


UZNANE ZA NAJLEPSZE 


kosiarki, Źniwiarki, źniwiazko-wiąalki 


M° CORMICKA 


—-- Posiada stale na składzie 


217—31—5 
MELEWCYZA 


iałanie 
iin, Na- 


spo- 


i firmę, ponieważ wszelkie inne pre- 
paraty są tylko naśladownictwami 


Fiakon—3 rb. 


Prospekt i cennik na żądanie franco i gratis 


